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Anarchizm a socyalizm.
Jestto  ulubioną rzeczą pism reak­

cyjnych umyślnie mięszao pojęcia anar­
chizm i socyalizm, brać anarchistów 
i socyalnyeh demokratów za jedno,

aby w ten sposób z zamachów anar­
chistycznych kuć broń przeciwko par­
tyi socyalno-demokratycznej. Ślusarz 
zawinił, a kowala wieszają. I robią 
to całkiem świadomie, bo sprzeczność 
między anarchizmem a socyalizmem 
jest tak jasna, tak rażąca, że nawet 
mózgowi galicyjskiego pismaka nie 
mogła pozostać obcą.

Anarchizm przyznaje każdej jedno­
stce prawo do nieograniczonej niczem 
swobody. — Wedle anarchistycznego 
światopoglądu, społeczeństwo niema 
prawa żądać od jednostki, aby ta  po­
święcała cząstkę wolności na rzecz 
dobra ogółu. Anarchizm stawia inte­
res jednostki ponad interes ogółu. 
Teoretyk anarchizmu Stirner postawił 
zasadę, że nie istnieje społeczeństwo, 
a istnieje tylko indywiduum, jedno­
stka, której cały świat jest własnością. 
Anarchizm powiada więc "do człowie­
ka : Idź za swoimi popędami, rób, co 
ci się żywnie podoba, nie oglądaj się 
na nic i na nikogo, staraj się tylko 
o to, aby tobie było dobrze, niechaj 
cię nie obchodzi, czy to, co dla ciebie 
jest korzystnem, jest dla drugich rów­
nież korzystnem czy szkodliwem, twój 
własny interes niechaj będzie dla cie­
bie jedyną św iętością; kto ci w dro­
dze do urzeczywistnienia twoich pra­

gnień staje, tego usuwaj, nie przebie­
raj w środkach, korzystaj z każdej 
sposobności, nie krępuj się żadną mo­
ralnością, bo wszelka moralność jest 
tylko pustym, a obłudnym frazesem, 
wszelkie zasady moralne kajdanami. 
Anarchizm głosi więc wojnę wszyst­
kich przeciwko wszystkim.

Jeżeli przypatrzymy się bliżej tym 
zasadom, głoszonym przez anarchizm, 
to przekonamy się, że właściwie dziś 
istnieją one w praktyce. W szak to w 
burżnazyjnem, kapitalistycznem spo­
łeczeństwie jednostka jest skazaną na 
wieczną walkę o byt z bliźnimi. Wszak 
to kapitalizm głosi wolność konburen- 
cyi, woluość wyzysku, wszak to obecne 
społeczeństwo uświęca prawo jedno­
stek do korzystania z wszelkich środ­
ków i z każdej sposobności dla za­
spokojenia swoich popędów. W szak 
dziś korzystają jednostki ze swego 
majątku lub urodzenia, aby dla za­
spokojenia swych zachcianek, swych 
ambicyj, poświęcać życie i szczęście 
milionów. Dziś panuje indywiduali­
styczna teorya walki o byt w całej 
pełni.

Ustawy są tylko dla słabych — sil­
ni sami nadają ustawy. Czy nie jest 
to najczystszy anarchizm? Teorya a- 
narchistyczna jest tylko wypowiedze-

Jezuici dziś a dawniej.
10)  

Bynajmniej. Kiedy wybiła godzina 
katastrofy pierwszego rozbioru, kiedy 
poczęło budzić się nasze odrodzenie, 
jezuici pierwsi przyjm ują fakt rozbio­
rów, bez żadnych zastrzeżeń. Oni pierw­
si wstępują na wstrętną drogę ugodo­
wą. Pierwsi pospieszyli ze złożeniem 
przysięgi wiernopoddańczej na rzecz no­
wych władców. Tego faktu nie wzruszy 
nic i pozostanie on na zawsze czarną 
plamą w dziejach jezuickiego za­
konu.

W  całej pełni odżył pogrzebany od 
dawna possewinizm, t. j. dążność do 
nawrócenia Rosy i na rzymski katoli­
cyzm. Gdy na jezuitów spadł grom 
w postaci bulli papieskiej „Dominus ac 
Redemptor noster“ (Pan i nasz Odku­
piciel), rozwiązującej ich zakon, świat

cały zadrżał z radości. Tymczasem 
wbrew woli papieskiej jezuici zostali 
utrzym ani w dwóch krajach, których 
władcy byli naprawdę dziwnymi przy­
jaciółmi katolicyzmu. Fryderyk II. pru­
ski i K atarzyna rosyjska, wiedząc 
dobrze, jak skutecznie jezuici mogą 
przeciwdziałać aspiracyom^ polskim, 
postanowili ich utrzymać. Świat wiel­
bił tolerancyjność Fryderyka i K ata­
rzyny, papież po raz pierwszy i nie 
ostatni został przez jezuitów nie usłu­
chany, oni zaś pracować poczęli pod 
nową egidą dosyć skutecznie. Z pod 
wszystkich zaborów pierwszego roz­
bioru nie ukazał się ani jeden głos 
silniejszego protestu, nie ukazał się 
przez czas dłuższy. Jezuici sądzili na­
dal, że w ten sposób, grzebiąc spra­
wę polską, pracują jednocześnie dla 
sprawy katolicyzmu. Stanowisko je ­
zuickie odbija się na stanowisku kleru 
polskiego przez czas dłuższy. W  epo­

ce rozbiorów, aż do roku 1830 ducho­
wieństwo nasze zachowuje się całkiem 
biernie, nie rozumiejąc zupełnie zw ią­
zku, zachodzącego pomiędzy katoli­
cyzmem a polskością. Podczas rewo- 
lucyi 1830 r. jeden tylko biskup k ra ­
kowski, Wojtarowicz, wystąpił z we­
zwaniem, by naród brał w niej udział. 
Po wypadkach 1830 r. papież Grze­
gorz XVI, omotany przez jezuickie 
sieci potępił rewolucyę i wezwał na­
ród polski, by był posłusznym swym 
zaborczym władcom, o ile ci nie prze­
kraczają praw boskich i kościelnych. 
Dla tego papieża prawa istnienia na­
rodów nie istnieją. Wreszcie z pod­
niety jezuickiej wypływa założenie 
polskiego pozornie zakonu, zmartwych­
wstańców, który w służeniu kosmopoli­
tyzmowi rzymskiemu przeszedł sam 
siebie, który jedynie obok najwste- 
czniejszych miał odwagę potępić wy­
padki 1863 r. Miał odwagę wówczas

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj^ „Naprzód!“
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niem jasno i bez ogródek tych prze­
konań, które kierują światem kapita­
listycznym. Przeczytajcie znakomitą 
charakterystykę dzisiejszego ustroju 
kapitalistycznego i dzisiejszych mo­
carzy w księgach narodu i pielgrzym- 
stwa polskiego Mickiewicza i osądź­
cie, czy nie jest to obraz ucieleśnio­
nego anarchizm u!

Przeciwko temu indywidualizmowi, 
przeciwko anarchii, przeciwko samo­
woli jednostek stanęła do boju klasa 
robotnicza, zorganizowana w partyę 
socyalno - demokratyczną. Socyalizm 
stawia interes społeczeństwa ponad in­
teres jednostki. Samowoli jednostki 
przeciwstawia socyalizm o r g a n i z a ­
c j ę  ogółu, w której osobiste zachcian­
ki ustąpić muszą przed dobrem publi- 
cznem. To też f i l o z o f o w i e  b u r -  
ż u a z y i  — od jezuity ks. Załęskiego 
czy Jackowskiego aż do Spencera — 
tak samo jak  ich bracia mleczni, a- 
n a r c h i ś c i ,  oburzają się na socyali- 
stów, jako na wrogów swobody jedno­
stki i przepowiadają, że społeczeństwo 
socyalistyczne będzie najgorszą nie­
wolą dla jednostki.

Tak, socyalizm jest wrogiem swobo­
dy jednostki, ale wrogiem tylko ta ­
kiej swobody, która pozwala jednostce 
bezkarnie wyzyskiwać swych bliźnich, 
zwalczać ich jak zwierzęta, wysyłać 
ich tysiącami na rzeź, która doprowa­
dza do takich zbrodni, jak  morder­
stwo. T y l k o  w g r a n i c  a c h  d o b r a  
c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p r z y ­
z n a j e  s o c y a l i z m  s w o b o d ę  j e ­
d n o s t c e .

Dlatego to socyalizm jest zniena­
widzony i zaciekle zwalczany zarówno 
przez świat kapitalistyczny, jak  i przez 
anarchistów.

Socyalna demokracya brzydzi się 
gwałtem i w krajach konstytucyjnych 
nigdy nie ucieka się do niego.

Bomby anarchistów były zawsze dla 
burżuazyi bronią, którą miano rozbi­
jać organizacyę socyalnej demokracyi. 
Nie udawało się to dotąd, — nie uda 
się i teraz.

Wojna w Chinach.
Równocześnie, kiedy na Wschodzie 

wre walka zażarta, podniecana bło­
gosławieństwem „pomazańca bożego44 
Wilhelma-Attyli, kiedy żołnierze Attyli 
mord swój idą stroić w laury boha­
terstwa, zbiera się w Paryżu t. zw. 
międzyparlamentarny kongres obroń­
ców wieczystego pokoju. Jesteśm y już 
skazani na podobne widowiska, m a­
skarady zamierającej moralności ka­
pitalistycznej. Równocześnie z kon­
gresem w Hadze, Anglia burzyła spo­
kojne fermy Burów; dziś starzy, wy­
służeni posłowie, mówcy parlam en­
tarni, uchwalają rezolucye, przeklina­
jące wojnę, wzywają do ogólnego roz­
brojenia w chwili, gdy błogosławi się 
żołnierzy na bój bez pardonu. T ragi­
czna zabawka — dmuchanie przeciw 
wiatrom! Nie przyniosła nic wielka kon- 
ferencya wysłanników państw istnie­
jących, cóż może przynieść gawęda 
emerytów politycznych? Tymczasem 
ostatnie wiadomości z Chin przynoszą 
przerażające zapowiedzi.

Wypowiedzenie wojny.
Dopiero teraz dowiedział się świat, 

że dnia 20 lipca Chiny wypowiedziały 
Europie formalnie wojnę. Depesza 
agencyi Laffana z Tientsinu donosi: 
Posłowie zamknięci w Pekinie otrzy­
mali pierwszą wiadomość z zewnątrz
18 lipca. Zwlekanie Seymoura z od­
sieczą pogorszyło ich położenie. Już
19 lipca Czung-li-yamen w stosunku do 
nich wystąpił zaczepnie, a 20 wojna 
była już formalnie wypowiedzianą. 
Prócz niemieckiego konsula, zamordo­

wano profesora cesarskiego niemie­
ckiego gimnazyum T a m e s a.

Angielskie poselstwo przyjęło 400 
ludzi, w pałacu księcia schroniło się 
około 1000. Zamordowanych jest r a ­
zem: 10 Niemców, 10 Japończyków, 
11 Francuzów, 4 Moskali, 4 Austrya- 
ków, 7 Amerykanów, 7 Włochów i 9 
Chińczykó w - chrześcij an. Chińczyków 
natomiast padło w walce około 2000. 
Cesarskie edykty zawierają pochwały 
dla bokserów i rozkazują wszystkim 
misyonarzom opuścić kraj. Wicekrólo­
wie mają spieszyć na pomoc stolicy 
państwa.

Nie wierzono tak długo, że nastąpi 
wypowiedzenie wojny, aż stało się 
ono faktem dokonanym. Wkroczenie 
wojsk obcych i zdobycie Taku wywo­
łało właściwe powstanie ludowe i z łą ­
czyło wojska chińskie i bokserów w 
jedną wojskową organizacyę, operu­
jącą przeciwko wojskom europejskim 
i zatrzymującą równocześnie posłów, 
jako jeńców i zakładników.

Marsz na Pekin.
W  odpowiedzi na wypowiedzenie 

wojny, postanowiły nagle mocarstwa 
wyruszyć z całą siłą na Pekin. Ame­
rykański poseł Choate porozumiewał 
się z Salisburym co do natychm iasto­
wego marszu i oświadczył mu, że 
Stany Zjednoczone są do tego już przy­
gotowane, Salisbury odpowiedział, że 
Anglia gotową jest również do w y­
marszu.

Generał Gaselee wraz z sztabem 
przybył już na miejsce; wzmocniono 
wojska i wymarsz ma nastąpić zaraz. 
Moskale i Japończycy wysunęli już 
swoje forpoczty do Pei-czang. Generał 
japoński Jamakuchi spodziewa się, że 
w 3 dniach zajmie Czung-li-yamen. 
W edług ostatnich depesz, mocarstwa 
miały już wyruszyć 1 s i e r p n i a .

wzywać naród do posłuszeństwa pra­
wowitej w ładzy!

W  ten sposób jezuityzm pozostanie 
dla nas nazawsze wyrazem stałej, je ­
dnostronnej tendencyi kościoła kato­
lickiego, rozumiejącej ludzkość tylko w 
postaci teokratycznej. Tendencya ta 
niweluje różnice narodowe, wszystko 
poświęca na rzecz zimnej rachuby 
politycznej-rzymskiej i rzymskich inte­
resów. Uczucia religijnego próżno w 
tern szukać. Jezuici wzorów etycznych 
wysokich nie dali, dla nich istotnie 
cel uświęca środki.

To nasze grzebanie się w przeszło­
ści może być o tyle pouczaj ącem, że 
oświetla w charakterystyczny sposób 
rzeczy i fakty bieżącej doby naszych 
galicyjskich stosunków.

Streszczając nasze historyczne wy­
wody o roli jezuitów na polskim grun­
cie, dochodzimy do następującego wy­
niku. W  jakichkolwiek czasach, w ja­
kiejkolwiek formie jezuityzm się prze­
jawiał, pozostał zawsze sobą, nie sprze­
niewierzył się swej istotnej treści.

1 Treść zaś jego jest wrogą zasadzie

narodowego rozwoju i wogóle postę­
powi myśli ludzkiej. Jezuityzm  jest 
nawskróś kosmopolitycznym; służąc 
celom hierarchiczno-biurokratycznym 
kościoła rzymskiego, służy tym samym 
dążnościom, co w dawniejszych cza­
sach mechanizm państwowy bizantyń­
ski, w dzisiejszych zaś biurokracya 
rosyjska. Kostnienie wszelkich obja­
wów życia musi być rezultatem takiej 
potęgi.

Potęga to naprawdę niebezpieczna. 
Jedynie społeczeństwa i narody bar­
dzo silne mogą bez obaw spoglądać 
na istnienie i rozwijanie się podobnych 
dążności u siebie. Społeczności skoła­
tane, rozstrojone, takie jak  nasze pol­
skie, w danym wypadku są wysta­
wione na największe niebezpieczeń­
stwa.

Czy głos nasz jest wypływem uro­
jonej wyobraźni? Zdaje się, że nie. 
Obraz życia galicyjskiego daje smutne 
bardzo horoskopy. Jezuityzm  zapuścił 
tu  głębokie korzenie. Przecież kraj 
ten jest najuboższym wśród krajów 
Europy. Spojrzyjcie, jakie olbrzymie

kapitały w gmachach i majątkach po­
siada organizacya jezuicka. Pomyśleć 
przytem, że kraj ten nasz galicyjski 
niema środków na regulacyę rzek, na 
budowę dróg, na szkoły i szpitale i na 
ulżenie doli ludu wreszcie. Tymcza­
sem miliony rocznie wsiąkają w zapi­
sy i fundacye na rzecz jezuitów. K ra­
ków, Sącz, Lwów, Tarnopol etc , etc. 
są potężnemi twierdzami jezuityzmu. 
Ma on tam gmachy wspanialsze od 
gmachów publicznych. Na gimnazya 
rządowe niema pieniędzy i „cui bono14 
istnieje Chyrów, z przyznanem sobie 
prawem publiczności?! Zakład ten służy 
tylko klerykalnym tendencyom i wy­
puszcza w świat pokolenie ogłupiałe, 
bierne, w życiu koleżeńskiem prototyp 
serwilizmu i dziwnej obojętności na 
prawdziwe życie. — Ci, co walczą 
z socyalizmem o materyalizm poglądu 
na świat, dają młodzieży hasła czysto 
m ateryalistyczne: spokojnej i wygo­
dnej karyery.

(Dokończenie nastąpi.)
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W Mandżuryi.
^  północnych Chin nadchodzą zno- 

wu rosyjskie depesze, że Chińczycy 
'Wytoczyli przeciwko Błagowieszczeń 
skowi ogień armatni. Dnia 24 lipca 
^-tysięczna załoga chińskiej twierdzy 
Rajantyum  prosiła generała Sacharowa 
0 układy. Kiedy jednak Sacharów 
podszedł pod twierdzę, dano ognia. Po 
krótkiej walce Chińczycy uciekli z 
twierdzy, zostawiając amunicyę i a r­
maty forteczne. Port Niuczwang na 
półwyspie Liaotong Moskale również 
zajęli. To są wiadomości z Mandżuryi, 
z której ruch bokserski rozszerzył się 
już na cały kraj i grozi Moskalom 
poważnie w ich dalszych działaniach.

W południowych Chinach.
W Kantonie władze chińskie rekru­

tują ludność i obiecują podwójny żołd. 
Ukazał się rozkaz dzienny, grożący 
oficerom surowemi karami, jeżeli od­
ważą się przywłaszczyć sobie coś z 
żołdu, przeznaczonego dla armii.

Wobec obecnego stanowiska Chin, 
marsz na Pekin nie będzie aktem 
z e m s t y ,  ale raczej środkiem r  a- 
t  u n k u. Położenie bowiem posłów i 
cudzoziemców w Pekinie wymaga spie­
sznej pomocy. W pochodzie na Pekin 
Niemcy odgrywają najskromniejszą 
rolę i puszenie się cesarza Wilhelma, 
po którem można się było spodziewać, 
co najmniej wysadzenia Chin w po­
wietrze, w rzeczywistości nie wzrusza 
nawet mocarstw związkowych, które 
jego słów zupełnie nie biorą na seryo.

Przegląd polityczny.
=  Z wysokich progów swego arcy- 

pańskiego zamku zstąpił sam, w w ła­
snej osobie, Roman hr. P o t o c k i ,  
aby w Przemyślanach przed chłopami 
wprawdzie, ale swymi wyborcami, zdać 
sprawę z tego — co w Sejmie słyszał. 
Najważniejszą sprawą na czasie, a tern 
bardziej dla chłopa, jest wniosek Hupki, 
któremu hrabia-poseł w cichości serca 
życzy zapewne powodzenia. Ale oto 
zbudziła się samowiedza, a raczej in­
stynkt samozachowawczy u tego, szcze­
gólniej w pańskich dobrach terroryzo­
wanego wieśniaka, bo po „dłuższej 
i wyczerpującej“ dyskusyi uchwalono 
rezolucyę: „że ograniczenie rozporzą­
dzania mieniem osobistem więcej by 
zaszkodziło, aniżeli pomogło rodzinom 
włościańskim, że zatem lepiej już w 
tej sprawie pozostać przy urządzeniach 
dzisiejszych; dalej wyrażono opinię, 
że włoście rentowe u nas na razie nie 
dadza się jeszcze zastosować, bo skoro 
włościanin małe długi zaledwie spłaca, 
nie podoła chyba długom wielkim! 
Co do gmin zbiorowych zauważono, 
że są eksperymentem drogim i nie­
praktycznym ; dziś każdy powiat sta­
nowi sam w sobie gminę zbiorową, 
której byle dać egzekutywę, chociażby 
ta,k̂ > jaką ma każdy naczelnik po­
szczególnej gminy, to sprężysta admi- 
nistracya mieniem powiatu będzie da­
leko więcej pożyteczniejszą, aniżeli

projektowane gminy zbiorowe, które 
trzym ałyby urzędników ku wygodzie 
władz politycznych, a na udręczenie 
urzędów gminnych".

Hr. P o t o c k i  rezolucyą tą  musiał 
być do tego stopnia zaskoczony, że 
nie znalazł na nią ani żadnej od­
powiedzi, ani protestu* Jeżeli jednak 
wysłuchał jej i zgodził się na nią, bo 
według starego przysłowia, kto milczy, 
zdaje się zgadzać, to teraz lud ma 
prawo wymagać, aby jego poseł-wy- 
braniee do niej się zastosował i w jej 
duchu działał. Czy to się stanie — 
zobaczymy. W każdym razie lud do­
wiódł pewnej dojrzałości w sprawach 
publicznych i tak nie mało zastraszył 
panów z Komitetu centralnego. Nie 
zdał się na nic poczęstunek, który 
chłopom byl, obiecany i którym też 
ich istotnie po zgromadzeniu uraczył 
hr. Koman. Chłopi jedli i pili, bo do 
poczęstunków są przyzwyczajeni tak, 
że nie patrzą, kto częstuje — ale swoje 
zrobili i głosowali niezależnie od po­
częstunku.

W  G-alicyi i to już stanowi pewien 
postęp...

=  Amnestya dla „młodoturków".
P arty a  młodoturecka, dążąca do zaprowa­
dzenia reform w zmurszałem państwie suł­
tana, do polepszenia bytu biednego ludu, 
znosiła zawsze straszne prześladowania. 
Ci, co zdołali zbiedz z rąk  siepaczy suł- 
tańskicli schronili się do P ary ża .

Obecnie z okazyi rocznicy wstąpienia na 
tron, padyszach „wspaniałomyślnie" udziela 
zbiegom amuestyi. Jeden z młodoturków 
pisze z tego powodu do „P etitu  Eepubli- 
que“ : „Podług noty oficyalnej wszysci ci, 
którzy teraz nie powrócą, będą ścigani na­
wet w Europie (?), tak, ja k  gdyby byli 
w Turcyi. W  kołach rewolucyjnych tu re ­
ckich dobrze wiedzą, co znaczy ta  słynna 
amnestya. Zresztą , otrzymano instrukcye 
od komitetu centralnego w Konstantyno­
polu, doradzające nie opuszczać Europy i 
potwierdzające, że am nestya jest zwykłą 
pułapką, zastawioną przez otoczenie suł­
tana" . W edług tych instrukcyj, ja k  dalej 
zaznacza autor p rzestro g i, miały na r a ­
dzie ministrów zapaść następujące uchwa­
ły : każdego przybysza z partyi młodotu- 
reckiej prowadzi się do szambelana Tahir- 
beya. Ten ostatni ma żądać wyjaśnień co 
do komitetu centralnego. Zdrajcy, którzy 
się na to zgodzą, zostaną postawieni przed 
oblicze tu łtana i obsypani dowodami łaski. 
Pozostali będą etapem wysłani do Tripo- 
lisu, o czern poufnemi cyrkularzam i zaw ia­
domiono poszczególnych gubernatorów. Dla 
zwabienia zaś zbiegłych Armeńczyków, za ­
mieszkałych we Francyi, został z Kon­
stantynopola wysłany agent Sinapian, k tó ­
ry  z rewolucyonisty ormiańskiego stal 
się ohydnem narzędziem rządu tureckiego.

Nowi anarchiści czyli zamachy 
na szacha.

Dzienniki francuskie rozpuściły urzędo- 
wnie po świecie wiadomość o zamachu w 
Paryżu na osobę szacha, obwożonego po 
wystawie. A wersye podawały tak  sensa- 
cyjne, ja k  z bajki wschodniej. Znów wi­

dać anarchista, dośpiewywano sobie w my­
śli. Obecnie w pismach paryskich znajdu­
jemy szczegóły tego załnachu. Dla uspo­
kojenia nerwowych czytelników z góry za­
znaczamy, iż zamach ów w całości wylągł 
się w komorach mózgowych komisarza po­
licyjnego. Gdy szacha wieziono pod wieżę 
Eiffel, k tóra wpadła w oko jego perskiej 
mości, na ulicach zbiegły się tłumy, żądne 
ujrzenia władcy w czerwonym fezie.

Komisarz policyjny, ja k  żóraw, wydłu­
żał szyję w nadziei, że może jak i anar­
chista pokusi się o życie władcy Iranu : 
on go pochwyci i awans gotowy... Is to ­
tnie, czujne oko spostrzega dwóch przepy­
chających się ludzi w strojach wschodnich, 
jeden ma kindżał za pasem. Nie pytając 
go wcale „z szalonym hałasem ", co to zna­
czy, kom isarz daje niemy znak dwom po- 
licyantom, którzy w tej chwili, jak  dobrze 
wytresowane wyżły, we wskazanym kie­
runku się przekradają. Ten manewr nie 
uchodzi uwagi azyatów, biorą więc nogi 
za pas. Rozpoczyna się gonitwa. W reszcie 
„najbardziej podejrzany" zostaje złowiony 
przy ulicy Uniwersyteckiej, w sieni domu 
nr. 223.

Numer ten jednak nie zostanie uwie­
czniony przez p. Lipnickiego w „P rzeg lą­
dzie Polskim ", w jakim  dopełniającym 
artykule do rozpraw ki „O anarchizm ie", 
okazało się bowiem, iż domniemany „sza- 
chobójca" je s t członkiem bawiącego w P a ­
ryżu teatru  perskiego i robił zamach ty l­
ko... na szkatułę szacha, chcąc go ubła­
gać o ofiarą pieniężną dla te a t r u , który 
tu  wcale nie prosperuje. A szty le t?  To 
zwykła ozdoba wschodniego stroju. P odej­
rzana zaś ucieczka Persów łatwo się tłó- 
maczy tern, iż zauważyli, że policya chce 
wejść z nimi w bliższy kontakt.

Pomimo tych zeznań oraz zapewnienia 
personalu teatralnego, iż pochwycony Ara- 
man Ponadi je s t najspokojniejszym chłop­
cem (liczy la t 18) w świecie, policya na 
wszelki wypadek odstawiła go do aresztu. 
Może też Stróże bezpieczeństwa, umiejący 
stw arzać różne „dowcipne" kombinacye, 
w ynajdą, że Ponadi prowadził ta jną ko- 
respondencyę z Brescim lub coś podobnego. 
Nazwisko Ponadi ma w sobie w dodatku 
jakąś włoską przypraw ę... Hm... to podej­
rzane !

Czy zatem i najnowszy zamach na te ­
goż szacha, sygnalizowany wczoraj nie 
je s t 2 aktem tej samej komedyi pomyłek.

Cuda w  XIX wieku.
Matka Boska ruszająca oczyma. —  „Bi­
bułki Matki Boskiej" jako środek le­

czniczy na wszystkie choroby.
W prawdzie, kościół św. W ojciecha stoi 

w bliskim sąsiedztwie kramików, lecz są­
dzimy, że nie uprawnia to do prowadzenia 
handlu w jego obrębie. Tymczasem od ro ­
ku rozsiadła się tam  jakaś sta ra  kobieta 
i sprzedaje „Nowennę do siedmiu boleści", 
takąż koronkę paciorkową oraz specyfik 
leczniczy „ b i b u ł k i  m i n i a t u r o w e  Ma ­
t k i  B o s k i e j  z K a m p o k a w a l l o "  
Ja k  widać z załączonej recepty ów śro­
dek (wielkości marki pocztowej) powinien
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być zażywany codziennie, przytem konie­
cznie w domu a nie w kościele —  „w cza­
sie odmawianej Nowenny“ i skutkuje na 
wszystkie choroby.

Bibułka miniaturowa jest reprodukcyą 
obrazu Madonny z Kampokawallo różnią­
cej się tern od innych, iż porusza oczami. 
„Według świadków naocznych, czytamy w 
krótkiej wiadomości o Matce Boskiej po­
ruszającej oczyma, poruszenia ócz są 
rozmaite, a mianowicie:

B u c h  p r o s t o p a d ł y .  Oczy wzniesione 
ku niebu, raz spuszcza, a następnie podnosi.

K u c li p o z i o m y .  Oczy zw raca na p ra ­
wo i na lewo.

R u c h  p o w i e k ,  które się powolnie 
spuszczają i całkowicie zakrywają źrenice, 
a wtedy o c z y  s ą  z a m k n i ę t e .  A ru­
chy te trwają krótko i nazad powracają 
do naturalnego porządku".

Czciciele, „którzy widzieli te cudowne 
poruszenia na wszystkie strony, składali, 
jako dowód wdzięczności, liczne klejnoty, 
a nawet sztylety" (str. 54).

Naturalnie prócz „cudownych poruszeń", 
działy się i inne nadprzyrodzone zjawiska. 
Dnia 9 maja „za Jej (Madonny) potężną 
przyczyną, Bóg spuścił obfite deszcze na 
spragnione pola i łąki". „Pewnej niewia­
sty ubogiej cói-kę ośmnastoletnią pokąsał 
pies wściekły. Doktorzy postanowili uśpić 
ją  i wyjąć z niej wnętrzności (!!), by bez 
bólu i cierpień umarła11. Zagrożona taką 
kuracyą („Wiadomość o Matce Boskiej po­
ruszającej oczyma" nie podaje, niestety, 
w jakim kraju leczą w ten sposób wście­
kliznę), wolała udać się do Kampokawallo. 
Trzej ludzie prowadzili pokąsaną, nałoży­
wszy jej drucianą siatkę na twarz. Gdy 
przybyli do celu, dziewczyna rzekła do 
m atki: „Matko, zdejm ze mnie ten przy­
rząd druciany ; nie ukąszę was, bo jestem 
uzdrowiona".

„Pewien socyalista udał kalectwo i o 
kulach wysiadł z e  s w e g o  p o w o z u ,  u- 
dając się do kaplicy. Tu po krótkiej, szy­
derczej modlitwie wykrzykuje : „cud", sk ła­
da obok o łtarza kule i w raz z obecnymi 
nibyto dziękuje za łaskę. W ychodzi z 
kaplicy i wsiada do powozu, lecz źle s ta ­
nął na stopniu i złam ał sobie nogę. Była 
to w yraźna kara  Boża".

Otóż podobnych d o k ł a d n y c h  opisów 
nie podających ani miejsca, ani czasu 
moglibyśmy na wzór zacytowanych ułożyć 
mnóstwo z tą  różnicą, że nie byłoby tam  
takich nonsensów, ja k  wyciąganie w nętrz­
ności przez lekarzy dla zadania śmierci 
bez bólu i tendencyjnych łamań nóg socy- 
alistom. T aka „oświata" ja k ą  szerzy to 
klerykalne wydawnictwo uśmiecha się „R u­
chowi katolickiem u".

Na zakończenie jeszcze jeden szczegół: 
Na tytułowej karcie, omawianej broszury, 
(drukowanej w krakowskiej drukarni Związ­
kowej w r. 1899) czytamy nazwisko au­
tora : ksiądz A. Mortier, oraz tłom acza: 
ksiądz Jan Siedlecki. Na odwrotnej zaś 
stronie karty  tytułowej można oglądać :
L. 8171. Pozwalamy drukować.

Z Ordy nary atu Biskupiego obrz. łac.
W Przemyślu, d. 2 marca 1899.

(L. S.) -j- Łukasz Biskup.
Nakładem X. Jana Siedleckiego.

Broszurkę taką i „bibułki Matki Boskiej" 
mamy w redakcyi i możemy na żądanie okazać.

Przegląd społeczny.
Strejk angielskich kolejarzy. Robotnicy 

kolejowi w Londynie i okolicy, należący do 
personalu t. zw. wielkiej kolei wschodniej, 
gotują się do strejku. W  głosowaniu nad 
tern, na 6 do 7 tysięcy głosujących, 5236 
oświadczyło się za strejkiem, a zaledwo 
53 przeciwko niemu. Generalnemu sekre­
tarzowi organizacyi kolejarzy B e l l o w i  
oddano pisemne wypowiedzenia, który je 
doręczy dyrekcyi. Jeszcze 25 kwietnia br. 
postawili kolejarze żądanie podwyższenia 
płacy tygodniowej o 3 szylingi (3 kor. 
60 hal.) i wybrali 17 mężów zaufania, 
którzy mieli porozumiewać się z dyrekcyą 
kolejową. Dyrekcyą mężów zaufania, jako 
zbiorowego ciała, nie chciała uznać, ani też 
nie uznała ich za kompetentnych do re­
prezentowania robotników, chociaż byli wy­
brani jednogłośnie na ogólnem zgromadze­
niu kolejarzy. Wreszcie oświadczyła ro ­
botnikom, że obok mężów zaufania wybra­
nych przez robotników, mają być mężowie 
z a m i a n o w a n i  w p r o s t  p r z e z  dy-  
r  e k c y ę. Robotnicy roszczenia te z obu­
rzeniem odrzucili i zażądali interwencyi 
organizacyi zawodowej. Sekretarz zawo­
dowy wysłał do dyrekcyi kilka pism, na 
które nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 
Wtedy zaproponowano dyrekcyi sąd roz­
jemczy, i na to dyrekcyą nie dała odpo­
wiedzi. Natomiast prezes rady nadzorczej 
kolei, lord H a m i l t o n  oświadczył w 
dziennikach, że robotnicy nie mają powodu 
do zażaleń, a cały ruch wzniecony jest 
przez urzędników organizacyj robotniczych 
w ich własnym interesie i przez agitato­
rów politycznych. W końcu zaznacza, że 
dyrekcyą nie uznaje związków kolejarzy. 
Teraz więc sprawa podwyższenia płacy 
zeszła na drugi plan, a rozpoczęła się 
walka o u z n a n i e  o r g a n i z a c y i .  Do 
strejku przygotowują się obie strony; ma 
on się rozpocząć 3 sierpnia.,

8-godzinny dzień roboczy. Firma Mon- 
noyer - Debory w okolicach Amicas (Fran- 
cya), zajmująca się wyrobem oddzielnych 
części dla konstrukcyi maszyn rolniczych, 
pozostawiając tę samą płacę, skróciła pod­
czas obecnych upałów dzień roboczy do 8 
godzin, z tą jeszcze zmianą, że praca roz- 
noczyna się o 4 rano i trwa do wpół do 
pierwszej, z półgodzinną przerwą na śnia­
danie. Popołudnie mają robotnicy zupełnie 
wolne. Przy tym rozkładzie robotnicy w 
przeciągu ośmiu godzin wytwarzają więcej 
nawet, niż przy dawniejszym dziesięcio- 
godzinnym dniu. „Petite Republiąue", skąd 
czerpiemy tę wiadomość, dodaje, że obecna 
próba powinna zachęcić właścicieli do za­
prowadzenia stałego 8-godzinnego dnia w 
swej fabryce.

_  KROMKA.
K alendarzyk h istoryczny. 4 sierpnia. 

1714. Pokój w Rastadzie. — 1789. Pierwszy 
kongres północnych stanów Ameryki. — 1871. 
Pierwsze wybory do parlamentu w Niemczech. 
— 1894. Demonstracje uliczne za ślubami cy­
wilnymi w Budapeszcie. — 1895. Śmierć prof. 
Jerzego Giżyckiego, słynnego etyka.

Dziś teatr zamknięty.

„Praw a ludu" wyszedł już z druku Nr. 15 
i zawiera artykuły: Wybory, Wylewy i 
powodzie, Suchoty, Rewolucya ludowa w 
Wielkopolsce, Listy z kraju, Zamordowa­
nie króla włoskiego a mowa Wilhelma 
i Wiadomości z różnych stron.

Sprawozdanie wyższej szkoły handlo 
wej W Krakowie. Szkoła handlowa w K ra­
kowie składa się z 2 działów : nauki uzu­
pełniającej i wyższej szkoły handlowej, za­
mienionej w przeszłym roku szkolnym na 
akademię handlową. Celem nauki uzupeł­
niającej jest „osobom będącym w praktyce 
handlowej, dać sposobność do uzupełnienia 
swych wiadomości i przyczynić się do pod­
niesienia ich zarobkowości". Rozchodzi się 
więc tu głównie o ułatwienie nabycia wia­
domości zawodowych. Takich niejako pra­
ktycznych szkół zawodowych namnożyło 
się w ostatnich latacii w Austryi bardzo 
wiele, szczególniej w bardziej przemysłowo- 
handlowych okolicach, n. p. w Czechach. 
U nas dążność ta  objawia się bardzo po­
woli. Z szczegółowego niżej sprawozdania 
przekonamy się, że wśród naszych sfer ku­
pieckich nie zawitała jeszcze myśl, że na­
leży stan kupiecki podnieść zawodowo, że 
trzeba mu dać pewne, choćby minimalne 
wykształcenie, aby mógł konkurować z za­
lewającym nas przemysłem zagranicznym, 
aby przemysł i handel krajowy, o którym 
się tyle deklamuje, rozwinął się choć na 
tyle, aby wystarczał zapotrzebowaniu swoj­
skiemu. Akademia handlowa, istniejąca w 
obecnej organizacyi od lat dwóch, ma zaś 
za zadanie dostarczenie krajowi ludzi o 
wyższem wykształceniu kupieckiem i po­
winna zastąpić zagraniczne zakłady, do 
których dotychczas młodzież polska, s z c z e ­
gólniej z Królestwa, musiała się udawać. 
Plan nauk w obu działach szkoły jest s ta ­
rannie dobrany i siły nauczycielskie, acz­
kolwiek nie zawsze fachowe, wystarczają­
ce. N. p. w akademii wykładaną jest obok 
rachunków kupieckich, buchalteryi, ćwiczeń 
kantorowych — ekonomia społeczna, p ra­
wo handlowe i wekslowe, geografia han­
dlowa i języki zagraniczne. Profesorami są 
przeważnie nauczyciele gimnazyalni i do­
cenci uniwersyteccy, obok zawodowych u- 
rzędników rozmaitych instytucyj banko­
wych.

W wyższej szkole handlowej było na 
początku roku 61 uczniów, z końcem zaledwo 
37, wszyscy Polacy (1 żyd). W niższej 
szkole handlowej razem 60, opuściło za ­
kład w ciągu roku 17. Powyższe zesta­
wienie wykazuje, że w obu oddziałach 
szkoły liczba uczniów jest nader skromna. 
Pochodzi to, według przypuszczeń samej 
dyrekcyi szkoły z tych przyczyn, że a) 
szkoła nie ma jeszcze prawa jednorocznia- 
ctwa, b) szkoła jest prywatną i dlatego 
uczniowie nie mogą korzystać ze stypen- 
dyów. Jedno arcybractwo miłosierdzia do­
puściło uczniów szkoły handlowej do ubie­
gania się o jego stypendya. Słaba frek- 
wencya szkoły nasuwa zarządowi następu­
jące uwagi: „Skromna ilość uczniów w 
szkole uzupełniającej, pochodzi przeważnie 
z nienależytego rozumienia potrzeby zawo­
dowej nauki ze strony bardzo znacznej 
większości naszych warstw kupieckich, 
którym nauka uzupełniająca zdaje się dość
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zbyteczną tak, że uwalnianie uczniów na 
dwie godziny nauki szkolnej jest dla nich 
ofiarą za dużą, jeżeli nie niepotrzebną. 
2 takiem zapatrywaniem mają do walcze­
nia szkoły uzupełniające handlowe wszę­
dzie, tylko u nas w stopniu oczywiście 
bardzo wybitnym, ażeby snadź nie sądzo­
no, że w którymkolwiek punkcie naszego 
stanowiska pozwolimy się zepchnąć z sza­
rego końca. Dosyć bowiem powiedzieć, że 
do uzupełniającej szkoły handlowej w Kra- 
kowie, było zapisanych w r. 1900 u- 
c z n i ó w 60, u c z ę s z c z a ł o  42,  a u- 
k o ń c z y ł o  k u r s  III , a ż  s i e d m i u !  
Te liczby nie potrzebują komentarzy i chy­
ba nie dowodzą, jakoby kupieetwo nasze 
w przeważnej swej części rozumiało siłę 
i znaczenie wykształcenia zawodowego. 
Jest to objaw wrprost niepokojący, obawiać 
się bowiem można, że zapisze się w bilan­
sie rozwojowym naszego kupiectwa k 1 ę- 
s k a m i  podobnie, jak  brak zupełny oświa­
ty elementarnej u szerokich warstw ludo­
wych przysparza społeczeństwu wstydu i 
szkód nie mało.

Nabożeństwo Żałobne w rocznicę śmierci 
Adama Asnyka, pierwszego prezesa „Tow. 
Szkoły ludowej11, odbędzie się w kościele 
księży Pijarów, w sobfftę 4 sierpnia b. r.
0 godzinie 9 rano, na które „Tow. Szkoły 
ludowe11 szan. publiczność zaprasza.

Szymon Dereure, jeden z założycieli 
partyi socyalistycznej w'e F raney i, zmarł 
w Paryżu. Nieodłączną towarzyszką jego 
życia była nędza, śeigająca go aż do gro­
bowej deski. Lecz przeciwności, jakie w 
życiu spotykał na każdym kroku, nieodłą­
czne od agitatora-socyalisty, więzienie i 
prześladowania polityczne nie złamały e- 
nergii dzielnego naszego towarzysza, 
owszem podniecały ją  tylko, tak że De­
reure przez całe swe życie zaliczał się do 
najczynniejszycli członków partyi robotni­
czej francuskiej. Urodzony w r. 1888, w 
departamencie Allier, był tam robotnikiem
1 czytając pisma socyalistyczne całą duszą 
przylgnął do tej idei wierząc, że tylko 
organizacya robotnicza oparta na bez­
względnej równości wszystkich, może po­
lepszyć ciężką dolę proletaryatu. Udawszy 
się do Paryża założył tam stowarzyszenie 
zawodowe, które wstąpiło do międzynaro­
dówki. W  późniejszych latach przyczynił 
się świetnie do rozwoju partyi socyalisty­
cznej. Był delegatem na wszystkie kon­
gresy party i, redaktorem pisma „Marseil- 
laise*. Dzielny jego charakter zajaśniał 
też na krwawem tle paryskiej komuny. 
Wybrany jej członkiem 14.000 głosami, 
był podczas w'alki a d j u t a n t e m  w o ­
d z a  k o m u n y  g e n e r a ł a  J a r o s ł a ­
w a  D ą b r o w s k i e g o .  S k a z a n y  zo­
stał za to wTraz z wielu innymi na 
ś m i e r ć ,  ale uwolniła go od niej amne- 
stya Gambetty. Założył on francuską ro­
botniczą partyę socyalno - demokratyczną 
wraz z Guesde:em i Lafargue’em. Umarł 
w- ubóstwie. Cześć jego pamięci!

Ajent prowokacyjny. Feliks K a r ­
n e  c k i, były egzekutor pow. Kasy dla 
chorych, obecnie ajent policyjny, przed 
którym ostrzegaliśmy przed kilkoma dnia­
mi, rozpoczął swoją działalność od podra­
biania listów, rzekomo pochodzących od
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żołnierzy, które przysyła redakcyi „Głosu 
Przemyskiego11, żądając by je  umieszczono.
W listach tych straszne rzeczy w ypi­
suje Karnecki o wojsku, o oficerach 
i podoficerach i podpisuje żołnierzy.
Wszystkie te listy mamy w przechowaniu, 
aby można każdej chwili tego draba zde­
maskować. Jak  nam doniesiono, mają za­
miar zaprowadzić w Przemyślu stan wy­
jątkowy na wypadek, gdyby nadal żołnie­
rze korespondowali ze socyalistami. Czyżby 
do urzeczywistnienia tego planu posłużyć 
miały fałszowane przez Karneckiego listy? 
Ostrzegamy raz jeszcze wszystkich towa­
rzyszy w Przemyślu, przed tem indywidu­
um i prosimy o przestrzeżenie znajowych 
żołnierzy.

Stróże bezpieczeństwa. Waligórowa, 
droliobycka mieszczanka, o której zgwałceniu 
onegdaj donosiliśmy, podaje epizod, który 
wedle jej zdania jest w p r z y c z y n o w y m  
związku z jej ostatniem nieszczęściem. 
Onegdaj w południe przyszedł do jej mie­
szkania k a p r a l  d r o h o b y c k i e j  po-  
l i c y i  K o ś ć ,  a korzystając z tego, że 
mąż tejże odsiaduje właśnie w samborskiem 
więzieniu dwumiesięczną karę za bójkę, 
starał się takową b r u t a l n i e  p r z e m o ­
c ą  z m u s i ć  do u l e g ł o ś c i .  Waligó­
rowa po dłuższej, zaciętej walce, wyrwała 
się wreszcie z rąk napastnika, który roz­
juszony odgrażał się, że ją  u w i ę z i  (!!) 
jeśli mu się nie podda. W  końcu starał 
się opór biednej kobiety przełamać pie- 
niądzmi, i pokazawszy jej 30 złr. ofiaro­
wał 10 złr. jeśli tylko zasłoni okna.

Wieczorem zjawił się kapra} K o ś ć  
znowu u Waligórowej, nie mógł jej jed­
nak nakłonić, by wstąpiła do swej izby.

Fakt ten podajemy do wiadomości droho- 
byckiego komisarza rządowego p. N a p a -  
d i e w i c z a z tem, że od swej zgrai po­
licyjnej powinien wpierw rozpocząć swe 
„reformy11, aniżeli od biednych ludzi miasta.

Formalna anarchia panuje w Tarno­
polu pod względem policyi budowlanej. Bu­
duje się tu jak  i czem się chce, nic dzi­
wnego, że tandeta budowlana kwitnie. II- 
rząd budowniczy miejski, który miał przed­
tem 3 urzędników, obecnie ma jednego, 
tj. naczelnika, który sam, mimo 40-letniej 
służby, pracuje. Na budowlach niema n a ­
wet rusztowań, robotnika umieszcza się na 
gleichacli, gzemsach, na piętrowych wyso­
kościach i tak się naraża życie proleta- 
ryusza. Bezczelność spekulantów idzie na­
wet dalej, gdyż i bezpieczeństwo publiczno­
ści ich nie obchodzi. Nie zagradza się pla­
ców budowlanych, nie daje się chodnika, 
ale przeciwnie, zabiera się chodnik publi­
czny, zagradzając go połamanymi parka­
nami, a w nocy nawet latarni niema obok 
tych jaskiń tarnopolskich. Nic dziwnego 
więc, że wychodząc np. z „Sokoła11, lub 
z teatru, potykają się ludzie, panie i dzieci, 
na cegłach i na materyałach, leżącycli na 
bruku.

Tandeta budowlana, to u nas spekulacya 
i przedsiębiorstwa „lichwy11 tarnopolskiej 
obecnej ery. Ona odbiła się silnem, smu- 
tnem echem w tutejszych instytncyaeh finan­
sowych tak, że komisarz rządowy, po szkon- 
trnm w pewnej instytucyi, zasystował dal­
sze udzielanie pożyczek na budowle, poży­

czek, które silnie przekraczały najideal- 
niejszą wartość budowy. Wstrzymać musiał 
również po skontrze .udzielanie kredytów 
osobistych na bagatelki po 7 i 8  tysięcy 
złr., tej spółce specyalistów od budowy i 
parcelacyi gruntów, kosztem w ł o ś c i a ń ­
s k i e j  s k ó r y .

Fabryka pieców kaflowych w Nowym 
SąCZU pod firmą , Ignacego S m o l e ń ­
s k i e g o ,  podobna jest raczej do walącej 
się, przeciekającej budy, niż zakładu prze­
mysłowego, w którym pracuje kilkunastu 
robotników. Kie dziwnego, że fabryka ta 
nie odpowiada najpierwotniejszym wymo­
gom hygieny, kiedy sam właściciel, człowiek 
nie fachowy, prowadzi raczej handel wódką, 
niż kaflarskie przedsiębiorstwa. Nadto wte­
dy, gdy potrzeba na co pieniędzy, robi 
się zwykle bardzo ubogim i ^pokazując 
pugilares, mówi: „patrzcie mam tylko 2 1/2 
centa*. Wobec takich stosunków, można 
sobie wyobrazić, jakie jest położenie ro­
botników ! Nawet kasy chorych nie opłaca 
się za nich. Jakże więc ma się podnosić 
przemysł krajowy, jeżeli w ten sposób 
pojmują tacy Smoleńscy prowadzenie przed­
siębiorstwa !

Krwawa rocznica, Z P r z e m y ś l a  
donoszą nam: We wtorek 31 lipca w lo­
kalu stowarzyszeń robotniczych wygłosił 
tow. Witold E e g e r  odczyt o Teofilu W i­
śniewskim i Józefie Kapuścińskim, wobec 
licznie zebranych robotników i robotnic. ■ 

Dziecko pożarte przez świnie, w  K o­
m a m i  e a c h ,  pod Przemyślem zdarzył 
się straszny wypadek pożarcia 14-miesię- 
cznego dziecka przez świnie. Rodzice po­
szli w pole pozostawiając dziecinę bez o- 
pieki na ścierniskach obok pastwiska. Za 
powrotem oczom ich przedstawił się stra­
szny widok. Praw a rączka dziecka była 
niemal do łokcia pożarta, lewa ręka i no­
gi poszarpane, jak  również prawy policzek. 
Dziecko oddychało jeszcze. Przewieziono 
je  do szpitala powszechnego w Przemy­
ślu, gdzie przybył zaraz na komisyę sę­
dzia p. O l e k s i ń s k i .  Przeciwko nieuwa­
żnej matce wdrożono ś l e d z t w o  z §  
335 uk.

Podobnie jak w Galicyi. Za dług po­
datkowy 3 k o r o n y  i 54 h a l e r z y  za- 
fantowano na Węgrzech w Egyed wieśnia­
ka, Józefa Slujtnera. Następstwem tego 
była sprzedaż domu i gruntu. Sąd powia­
towy w Czorna wystawił na licytacyę całą 
tę majętność, wartości 2642 koron. Przed­
miot ma być, jeżeli nie znajdzie się ku­
piec, sprzedany za cenę długu. Więc za 
niecałe 4 korony długu sprzedaje się chło­
pu majątek. Podobne wypadki zdarzają się 
na Węgrzech zbyt często i świadczą o go­
spodarce rządowej, która chyba dąży do 
tego, aby ludność wiejską puścić wreszcie 
z torbami. To też całe okolice wyludniają 
się nieraz, a ludność wędruje w którąbądź 
stronę świata, aby tylko uchronić się od 
opiekuńczych władz rządowych. Czyż i 
u nas podobne rzeczy się nie dzieją?

Wypadek W kopalni. Przed kilku dnia­
mi przy zjeździe do szybu Saliny 1. VII 
w Polskiej Ostrawie, zostało uszkodzonych 
wskutek zbyt szybkiego spuszczenia windy 
9 r o b o t n i k ó w .  Większość połamała 
nogi. Jeden hajer jest śmiertelnie ranny,
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3 musiano, amputować nogi. Węgle dro­
żeją, baronowie węglowi wysilają cały 
dowcip, jakby ceny coraz bardziej śrubo­
wać w górę, ale środki ostrożności, życie 
górnika jest u nich rzeczą uboczną.

Duchowne niewiasty. W  Stanach Zje 
dnoczonych Ameryki północnej, znajduje się 
według urzędowych obliczeń 1235 kobiet- 
księży. Sekty uniwersalistów, unitaryuszy, 
independentów, metodystów i baptystów, po­
siadają takich duchownych. Utorowała ko­
bietom tę drogę sekta kwakrów.

Ilość Europejczyków w Chinach. Z
racyi niebezpieczeństwa, w jakiem znajdu­
ją  się Europejczycy w państwie środka, po­
dają pisma ich liczebność oraz posiadanych 
przez nich przedsiębiorstw. Pierwsza cy­
fra wynosi ogółem 17.193, druga 773, 
w tern:
Amerykanów 2.335 przedsiębiorstw 70 
Anglików 3 562 ,, 401
Niemców 1.134 „ 115
Francuzów 1.183 „ 76
Hiszpanów' .448 „ 9
Rosyan 1.621* „ 19

Spłoszone woły. z Kadyksu donoszą 
o wypadku, spowodowanym przez stado 
spłoszonych wołów, które wyładowywano 
z okrętu, przybyłego z Afryki. Część wo­
łów w popłochu wpadła do morza, druga 
zaś rzuciła się w kierunku sąsiednich re- 
stauracyj, powodując zniszczenie rucho­
mości oraz niesłychaną panikę wśród obe­
cnych. Jeden kelner dostał się na rogi 
rozjuszonych zwierząt. Kilka tych stwo­
rzeń dotarło nawet do środka miasta. Tu 
natrafiły na kondukt pogrzebowy. Trzy 
osoby zostały ranne. Konie od karawanu, 
spłoszone, poniosły, przyczem nieboszczyk 
z trumną runął na ziemię.

Bójka. Wczoraj po godzinie 8 wieczo­
rem jakiś pijany zrobił awanturę w szynku 
na rogu ulicy Grodzkiej i Poselskiej. Gdy 
go policyant chciał aresztować przyszło 
do bójki, wr czasie której kolega pijanego, 
wyrobnik Moskwa zerwał policyantowi me­
dal, krzyż i — półksiężyc, a pierwszy 
ekscedent skorzystał z tej bójki i umknął. 
Policyant dobył pałasza, Moskwa chwycił 
oburącz za ostrzę i poranił sobie ręce. 
Przybyło jeszcze dwóch policyantów na 
pomoc i wszyscy trzej wspólnemi siłami 
odprowadzili go na inspekcyę policyjną. 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło rannego 
Moskwę. Przed policyą zgromadziły się 
tłumy ludzi, które rozpędzali ajenci i żoł­
nierze policyjni.

Zm arł Stefan Żołdani, emerytowany bu­
downiczy miejski, w 60 roku życia.

Odpowiedzi Redakcyi.
Czytelnikowi „Naprzodu", który po przeczyta­

niu w niedzielnym numerze naszego pisma no­
tatki o s t o s u n k a c h  w d r u k a r n i  „C z a- 
s u “, nadesłał nam pod datą 31 lipca obszer­
niejszy opis tych miłych stosunków w tej dru­
karni, odpowiadamy, że chętnie umieścimy całą 
jego korespodencyę, jeżeli poda nam swe na­
zwisko i adres, lub zgłosi się w naszej redak­
cyi, gdyż z anonimów korzystać nie możemy. 
Otrzymaliśmy również kartę korespondencyjną 
jako uzupełnienie opisu i z zadowoleniem przyj­
mujemy oświadczenie, że odtąd otrzymywać bę­
dziemy wiadomości o wszelkich nadużyciach, 
jakieby w drukarni „Czasu“ w przyszłości zajść 
mogły — byle nie bezimiennie.

Jubileuszowa konfiskata.
Nadszedł wreszcie dzień jubileuszu 

dla naszego dziennika. Został on przez 
prokuratora1 Dolińskiego zaszczycony 
d w u d z i e s t ą p i ą t ą  k o n f i s k a t ą .  
Ofiarą czerwonego ołówka padła tym 
razem wstępna glossa „Naprzodu", 
porówuywująca słowa kondolencyjnej 
depeszy cesarza "Wilhelma II  ze sło­
wami jego ostatniej mowy. Porówna­
nie to skonfiskował Doliński, dopatru­
jąc się w niem występków o b r a z y  
c z c i  z §§ 491, 494 i 496 ust. karn.

Jak  p. Doliński w naszym artykule 
wynalazł obrazę czci cesarza W ilhel­
ma — tego nie można zrozumieć.’ — 
W szak to, co napisaliśmy i wogóle 
wszystko, cokolwiek można złego 
powiedzieć o Wilhelmie, będzie wprost 
bladem obok tej nazwy, jaką cesarz 
Wilhelm sam siebie uraczył. Nazwał 
on siebie H  u n n e m. Hunnowie — to 
uosobienie najokrutniejszego barba­
rzyństwa. Ozy można się dopuścić 
gorszej obrazy ? Ale Doliński poczuwa 
się do obowiązku ratowania „honoru" 
W ilhelma-Hunna.

Z powodu tej dwudziestej piątej kon­
fiskaty, jaka spadła na nasz dziennik, 
w y d a m y  j u t r o  j u b i l e u s z o w y  
n u m e r  „ N a p r z o d u " ,  poświęcony 
Dolińskiemu. Oelem uczczenia tego 
niezwykłego jubileuszu, postanowiło 
grono robotników z ł o ż y ć  n a  f u n ­
d u s z  p r a s o w y  c o d z i e n n e g o  
„ N a p r z o d u 11 j u b i l e u s z o w e  d a t k i  
n a  p a m i ą t k ę  25-tej k o n  f i  s k a t y .

Myśl ta  jest godną uznania, albo­
wiem w ten sposób będzie można wy­
pełnić wyłom, jaki w skromnych fun­
duszach „Naprzodu" uczyniło 25 kon­
fiskat. — Polecamy ją  uwadze Towa­
rzyszów partyjnych, których ofiarność 
jeszcze nigdy nie zawiodła

Żadne konfiskaty i prześladowania 
nas nie ugną i nie złamią, bo za nami 
stoi zorganizowany proletaryat. I dla­
tego w dzień 25-tej konfiskaty wołamy 
z o tuchą :

N i e c h  ż y j e  m i ę d z y n a r o ­
d o w a  s o c y a l n a  d e in o k.r a c y a !

Telegraf i telefon.
Amnestya ?

Lwów, 3 sierpnia. „Ruch katolicki" 
podaje wiadomość z wrzekomo pewne 
go źródła pochodzącą, że 18 bm., z 
powodu 70 urodzin cesarza, ogłoszoną 
będzie amnestya dla wszystkich ska­
zanych w Gałicyi za zajścia przy wy­
borach. W  tym celu zażądano już 
z W iednia wszystkich potrzebnych 
aktów i wykazów.

Język urzędowy żandarmeryi.
Praga, 3 sierpnia. Podobnie jak  mo­

rawska, wydała także czeska krajowa 
komenda żandarmeryi rozporządzenie w 
sprawie używania języka niemieckiego, 
jako służbowego języka żandarmeryi. Roz­
porządzenie to wydano z następującego 
powodu: Jeden z komendantów posterun­
ków składał na rozprawie sądowej zezna­
nia po czesku, mimo, że dostatecznie wła­

da językiem niemieckim. Podoficer ten 
skazany został za to na trzydniowy areszt

Bankructwa.
Wiedeń, 3 sierpnia. Wiedeński „Zwią­

zek wierzycieli11 ogłasza następujące 
niewypłacalności: Anna B e r n s b e r -  
g e r, modystka w Budziejowicach; Ko- 
loman S z u s  z,  kupiec w Jaszladyny 
na W ęgrzech; Fryderyka B r e c k n e r ,  
właścicielka handlu w Sybinie siedmio­
grodzkim ; Leopold D e i x n  e r, kupiec 
w Nagy-Becskerek na W ęgrzech; Ar- 
pad G e r o ,  we W iedniu; Józefa
5 c h w a c b , handel tow. mięszanych 
we W iedniu; Wojciech P  i c b i, kupiec 
w Marienbadzie; J a n F i r a n ,  majster 
stolarski w Pradze; Józef S t e r n ;  
kupiec w Yeszprim na W ęgrzech; Jan  
i Antoni H a n n a h ,  fabrykanci row e­
rów we W iedniu; Anna B a r  es, ku­
pcowa w Pradze na Smichowie; A c s
6  E l e k ,  firma handlowa w Debre- 
czynie na W ęgrzech; Piotr Y i g h ,  
kupiec w Rosznyo na W ęgrzech; J u ­
liusz S i i l c z b e c k ,  kupiec w K apiw ar; 
Antoni M a r k i t a n ,  handel tow. no­
rymberskich w B ernie; Ludwik W itt-  
1 i c b & J  ózef B u r g h a r d t ,  fabry­
kanci towarów galanteryjnych we W ie­
dniu ; Edward Y a 1 a s e k , kupiec w 
Miava na Węgrzech.

Bankructwa zagraniczne.
Wiedeń, 3 sierpnia. Izba handlowa 

i przemysłowa Niższej Austryi ogłasza 
następujące bankructwa zagraniczne: 
Yasa T. R a d u l o v i c  w Belgradzie; 
Jovan P. S t a n k o v i c  w Belgradzie, 
oraz A u s b r u o h  & H i r s c b t r i c h t  
w Bukareszcie.

0 zamach na ks. Walii.
Londyn, 3 sierpnia. Lord Balfour o- 

świadczył w Izbie gtniu, iż rząd angielski 
zawiadomił gabinet belgijski, że wynik 
procesu przeciw Sipidowi uważa za ciężki, 
groźny błąd wymiaru sprawiedliwości (o- 
klaski), i że rząd angielski dowiedział się 
z ubolewaniem i niepokojem, iż rząd bel- 
pijski nie przedsięwziął żadnych środków, 
by Sipida zatrzymać tak długo, dopóki w 
sprawie tej nie zapadnie wyrok. Rząd bel­
gijski nie odpowiedział dotychczas na tę 
notę.

Zamach na szacha perskiego ?
Paryż, 3 sierpnia. Prasa goniąca za 

senzacyą usiłuje z napaści na szacha 
perskiego zrobić zamach. Sędzia Valles 
prowadzi śledztwo w sprawie tego 
wypadku.

Paryż, 3 eierpnia. Badania co do 
identyczności człowieka, który napadł 
na szacha perskiego pozostały bez 
rezultatu. Z zeznań świadków wynika, 
że miał on wspólników, z których je ­
den chciał go uwolnić z rąk policyi. 
Policya jest zdania, że napaść na sza­
cha pozostaje w związku z zamordo­
waniem króla Humberta (?) i że istnieje 
spisek anarchistyczny przeciwko wszy­
stkim koronowanym głowom.

Paryż, 3 sierpnia. „Petit Parisien" 
donosi, że ostrzeżenie przed zamachem, 
jakie szach otrzymał w przeddzień 
awantury, jest podpisane Angelo Bar- 
telozzi. List ten zawiadamia szacha,
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że n iedaw no  od b y te  w  N eapo lu  z e ­
b ran ie  anarch istów  w ydelegow ało  je ­
dnego  z p rzy jac ió ł B resciego , ab y  z a ­
m ordow ał szacha.

Paryż, 3 sierpnia. Sędzia śledczy Yalles 
przesłuchał szereg świadków, między nimi 
inspektora policyi, który zeznał, że zanim 
Szach opuścił „pałac monarchów", stały 
przed pałacem dwa indywidua i kręciły 
się niespokojnie. Jednym z nich był wła­
śnie napastnik; wyrzekł on na głos „ależ 
to długo trw a", a drugi patrzył się nie­
cierpliwie na zegarek.

Aresztowany odmówił wszelkich zeznań, 
nie chce wcale obrońcy i nie przyjmuje 
żadnego pokarmu.

Paryż, 3 sierpn ia . N ap astn ik  zow ie 
się podobno F a lfo n  i u rodził się w 
ro k u  1876.

Paryż, 3 sie rp n ia . A resz to w an y  n a ­
p a s tn ik  zo sta ł p rzew ieziony  do w ię­
z ien ia  S an te . B ie liznę  m a znaczoną 
lite rą  M,

Wojna transwalska.
Londyn, 3 sierpnia. Obliczono straty 

angielskie poniesione do końca lipca w 
Afryce południowej na 36.559 ludzi, nie 
licząc w’ to chorych.

Zamordowanie króla włoskiego.
Medyolan, 3 sierpnia. W  Monzy odbyła 

się wczoraj Rada familijna pod przewo­
dnictwem króla, w której brali udział 
wszyscy członkowie domu królewskiego. 
Narada trwała 2 godziny.

Monza, 3 sierpnia. Król W iktor Em a­
nuel zatwierdził dziś ogłoszonym dekretem 
ministrów w ich zajmowanych stanowiskach 
urzędowych. — Wszyscy członkowie ga­
binetu znajdują się w Monzy, z wyjątkiem 
ministrów wojny i sprawiedliwości, którzy 
pozostali w Rzymie. Ministrowie złożyli 
dziś przysięgę w ręce króla.

Śledztwo.
Rzym, 3 sierpnia. Wczoraj przewiezio­

no Bresci’ego o godz. 3 w nocy z Monzy 
do Medyolanu. Miał on skute ręce i nogi. 
Po obu bokach siedzieli obok niego żan 
darmi, a prócz tego zamknięty wóz kon­
wojowało 36-ciu żandarmów na koniach.. 
Wzdłuż całej drogi rozstawione były pa-, 
trole. Dzienniki medyolańskie donoszą, że 
wojsko i żandarmi zostali zasypani przez 
ludność obelgami, wobec czego następują 
liczne aresztowania. Linię telefoniczną mię­
dzy Monzą a Medyolanem zamknięto aż 
do dalszego zarządzenia, dla użytku pu­
blicznego, ze względu na publiczne bezpie­
czeństwo.

Spisek anarchistyczny?
Rzym, 3 sierpnia. Dzienniki donoszą, 

że Bresci robił usiłowania ucieczki, wsku­
tek czego nałożono mu kajdany. U are­
sztowanego na wyspie Elbie Quintavalle 
Znaleziono podobno wiele bardzo ważnych 
dokumentów' i fotografij. Na jednej foto­
grafii, przedstawiającej Quintavalłego na­
pisany jest wyraz „zbrodnia". (Dziwne to, 
bo anarchiści wogóle nie uznają zbrodni. 
b*rzyp. Red.). Druga fotografia przedsta- 
v,la jakąś grupę, w której znajduje się 
Quintavalle, a prawdopodobnie i Bresci.

Policya aresztowała pewnego człowieka,

niewiadomego nazwiska, który podaje, że 
urodził się w Beńevento, bawił jakiś czas 
w Ameryce, a po powrocie do Włoch, ba­
wił w Lombardyi. Policya uwięziła ko­
chankę (?) Bresciego Emmę Quazza i prze­
wiozła j ą , oraz Lannera i Quintavallego 
do Monzy.

Żałoba.
Wiedeń, 3 sierpn ia . Z  cesarskiego 

zarządzen ia  rozpoczn ie  się ża łoba  
dw orska  za  k ró la  H u m b erta  w n ie ­
dzielę d n ia  5 s ie rp n ia  i będzie trw a ła  
p rzez  cz te ry  tygodn ie .

Berlin, 3 sierpn ia . W  ko łach  rz ą d o ­
w ych  sądzą, że cesarz  W ilhelm  zechce 
udać  się osobiście do R zym u na p o ­
g rzeb  k ró la  H u m b erta . W ty m  w y ­
p ad k u  będzie ca ła  lin ia  ko lejow a od 
g ra n ic y  do R zy m u  obsadzona w o j­
skiem .

Ischi, 3 sierpnia. Arcyksiążę Rainer 
wyjechał wczoraj w południe do Rzymu, 
by reprezentować cesarza na pogrzebie 
króla Humberta.

Rzym, 3 sierpnia. Minister oświaty Galio 
powołał P ietra Mascagni do Rzymu, aby 
porozumieć się z głośnym kompozytorem 
o napisanie Bequiem  na uroczyste złożenie 
zwłok króla Humberta w Panteonie.

Wojna w Chinach.
W  rozkazie dziennym do wojska kniaź 

Imeretyński oznajmia, iż w dniu 16/29 
h. m. wysłał do cara telegram, w którym 
„ma szczęście" donieść, że udający się do 
Chin, „oficerowie i szeregowcy pełni są po­
święcenia i dążą na obronę honoru i go­
dności Rosyi i na chwałę ubustwianego 
monarchy". „Wszystkie oddziały proszą 
o złożenie do stóp Waszej cesarskiej Mości 
uczuć bezgranicznej wdzięczności za oka­
zany im honor przez postawienie ich z bro­
nią w ręku przed obliczem wrogów, i go­
towości wszystkich i każdego z nich z po­
święceniem oddania życia za swego wodza 
monarszego i drogą ojczyznę". W  dziwnem 
przeciwieństwie do tego żargonu „wierno- 
poddańczego" znajduje się fakt, podany 
przez biuro Reutera, iż 6 dezerterów ro ­
syjskich z batalionu strzelców stojącego w 
Częstochowie, uciekało do Prus przed wojuą 
Zostali oni jednak pochwyceni i rostrzela- 
ni „Gotowości oddauia życia" i t. d. — 
u nich przynajmniej nie widzimy.

Londyn, 3 sierpnia. Admirał Seymour 
odpłynął na pełne morze, udając się na 
naradę z wicekrólem Lin w Nankinie. 
Generał Gaselee przybył do Tientsinu i 
objął naczelne dowództwo nad wojskami 
angielskiemi.

Krążą pogłoski, że w Szan-si zamordo­
wano 50 misyonarzy.

Londyn, 3 sierpnia „Standard" donosi 
z Tientsinu, że z dokumentów, które zna­
leziono w pałacu Czung-li-yamenu wyuika, 
iż wicekról prowineyi Czili zapewnił bokse­
rów o swem poparciu.

Londyn, 3 sierpn ia . K o resp o n d en t 
„T im esu" z P ek in u  M orison donosi 
pod d a tą  18 lip c a :

D o tąd  zg inęło  5 A nglików , 7 W ło ­
chów, 4  R osyan , 10 N iem ców , 4 A u- 
s try ak ó w  — a m iędzy  n im i k a p ita n  
T hom ann , k o m en d an t „Z en ty" —  7

A m erykanów , 8 Jap o ń czy k ó w  i  11 
F ran cu zó w . R an n y ch  je s t 138 ludzi. 
W szyscy  posłow ie, rów nież  ja k  człon­
kow ie poselstw  i ich rodziny , m iędzy 
n im i poseł austro -w ęg iersk i R o sth o rn  
i jego  żona, ży ją  i m ają  się dobrze. 
R ów nież i in n e  osoby m ają  się zn a ­
kom icie. O czekujem y cierp liw ie  od ­
sieczy.

Petersburg, 3 sierpnia . T e leg ram , 
w y słan y  p rzez  je n . G rodekow a do m i­
n is tra  w ojny , d o n o s i : W ojska  ro sy j­
skie pod  dow ództw em  pu łkow nika  
A ugustow a zd o b y ły  30 lipca  fo rtecę 
ch ińską H u n -szu n  i w zię ły  w iele dział. 
S tra ty  w y n o s z ą : dw óch oficerów i 
sześciu żo łn ie rzy  zab itych , cz terech  
żo łn ie rzy  ran n y ch . Zdobycie fo rtecy  
H u n  szun  m a w ielkie znaczen ie  d la  
d a lszych  operacy j w o jen n y ch  w  M an- 
d żu ry i północnej.

Berlin, 3 sierpnia. Cesarz Wilhelm po­
rzucił zamiar wyjazdu do Bremy, aby po­
żegnać znowu jaką wspaniałą mową od­
jeżdżające do Chin wojska; natomiast uda 
się zaraz do Wilhelmsholię obok Kassel na 
letni wypoczynek.

Londyn, 3 s ie rpn ia . „T im es" donosi 
z S zan g h a i pod d a tą  1 bm., że świeżo 
zam ian o w an y  k o m en d an t w ojsk ch iń ­
skich, k tó ry  p rz y b y ł w łaśn ie  do P e ­
k in u , za jm u je  bardzo  w rog ie  s tan o w i­
sko w obec cudzoziem ców .

Londyn, 3 sierpn ia . „D aily  E x p re ss“ 
donosi, że F ra n c u z i obsadzili M ong- 
tse.

Marsz na Pekin.
Londyn, 3 sierpnia. Donoszą z Ozi-fn, 

że Chińczycy pobili japońską straż prze­
dnią, wyruszającą na Pekin. Japończycy 
utracili 150 zabitych i rannych.

Zdetronizowanie cesarzowej.
Londyn, 3 sierpnia. Biuro Laffana do­

nosi, że w Macao odbywa się wielki kon­
gres chińskich zwolenników reform. Istnieje 
zamiar utworzenia armii 100-tysięcznej, 
celem zdetronizowania cesarzowej-wdowy i 
osadzenia na tronie cesarza Kwang-Su.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Lwów. Zwyczajne roczne Walne zgromadzenie 

członków Stow. robotników budowl. dla Ga- 
iicyi i Bukowiny „Ognisko" we Lwowie, odbę­
dzie się we wtorek dnia 14 sierpnia b. r. o 
godzinie 7 wieczór w sali stowarzyszenia przy 
ulicy Ossolińskich 1. 8, z następującym porząd­
kiem obrad: 1) Odczytanie protokółu z ostat­
niego zgromadzenia członków. 2) Sprawozdanie 
z czynności, kasowe i udzielenie wydziałowi 
absolutoryum za r. 1899. 3) Wybór przewodni­
czącego, 12 członków wydziału, 3 Członków do 
komisyi rewizyjnej i 5 członków do sądu po­
lubownego. 4) Interpelacye i wnioski.

Lwów. Zgromadzenie towarzyszy stolarzy, rzeź­
biarzy, organmistrzów i t. d. urządza na 

fundusz inwalidów, wdów i sierót, w niedzielę 
d. 5 sierpnia w ielką wycieczkę na Cetnarówkę 
(za rogatkę Łyczakowską). Wycieczce towarzy­
szyć będzie muzyka 15 pp. Program nader u- 
rozmaicony,

Drohobycz. Walne zgromadzenie „S iły" odbę­
dzie się dnia 5 sierpnia b. r. o godzinie 2 

popołudniu. Porządek obrad : 1. Sprawozdanie 
ustępującego wydziału, 2. Udzielenie absoluto­
ryum, 3. Reorganizacya stowarzyszenia, 4. Do­
wolne wnioski.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

Wydawca: Jan Englisch.
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A M A M
WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
2 mielników do młyna wodnego.
6 parobków.
1 dozorcy umiejącego po niemiecku.
2 gumiennych.

10 robotników dziennych.
1 m łocarza.
2 kucharzy prywatnych.
2 hafciarek.
1 gospodyni wiejskiej niemki.
6 chłopców do term inu: 1 do stolarza,

I do szewca, 2 do cukierni, 1 do drogueryi,
I do handlu korzennego.

2 poriczoszkarek.
16 szwaczek do pracowni.
1 kasyerki do restauracyi.
1 modniarki.
1 nauczycielki z konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
1 koresp. niemieckioj.
Niemki klucznicy.
Niemki kucharki.
1 ekspedytorki pocztowej.
1 fachowej manipulantki.

Poszukują posady: kucharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny s łu ­
żące, k ucznice, gospodynie, mamki.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130.

W W W
144S Ł U Ż A G A

znajdzie natychmiast umieszczenie 
ul. Radziwiłłowska I. 8, II p.

K *  «  «ompondencyjne
arty ilustrowane

„naprzodu"
Wyszła świeżo serya pierwsza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
austryackim  parlamencie (grupa fotografij 
z podpisami i podobizną gmachu parlamentu)

2. „M arsylianka“ słynny obraz rewolucyjny Gu­
stawa Dore’go.

3. „Wolność11 (walka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej
strony majowego numeru codziennego „Na­
przodu11 z iyciną Waltera Crane i artyku­
łem „Święto pracy").

Nowo otworzona

Pracownia ^ r a w i c c k a
M ich ała  F lintensfteina

W  K RA K OW IE, 143
p r z y  u l .  G r o d z k i e j  I. 21

wykonuje szybko i starannie wszelkie prace 
w zakres męzkiego kraw iectw a wchodzące, po 

cenach przystępnych.
Poleca się Szan. P. T. Publiczności

z szacunkiem Michał Flintenstein.

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2-50, 100 kart K. 4-—.

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu" 
Kraków, Bracka 15.

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 15. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h

Adres Redakcyi i Administracyi: 

Kraków, ul. Bracka 15.

Nr. 7 „Latarn i" wyszedł z druku 
i zawiera dwa a r ty k u ły : = = = = =

VWALKA 0 SŁONCE"
napisał Edward Pomorski (B ilustr.)

SOCYALIZM GMINNY
napisał Józef Brzoza. =

u

• ••  Cena 2 centy. • • •
Do nabycia w Administracyi „Latam i" 
Kraków, Bracka 15, oraz w Biurze 
dzienników Hopcasa i Salomonowej.

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia

26 2-3 FRANCISZKI STOEGER,
przy placu Dominikańskim 7, I. p.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya

„PRZEDŚW ITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zagraniczna: 

„Robotnika", „Górnika:1 i „A rbajtera“ .
A d res: JÓZEF KANIOWSKI, 67

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

,T. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych i młodzieży, Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

f  Kolejarz s
Organ galicyjskich kolejarzy W

J t  wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca, m
f f i  P r e n u m e r a t a  k o s z t u j e :  ■

rocznie K. 6 — , półrocznie K. 3 -— , kwartalnie K. 150 J
W  Pojedynczy numer 30 halerzy.

A d r e s  R e d a k c y i  | ^ r a | < ^ W j  u |  j 3 r a c |< a  1 5 . '
i Administracyi

Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy:
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9.

Pojedyncze numery nabywać można: w administracyi, B racka 15 
40 j w biurach dzienników.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślua 9. — Telefon Nr. 404).


